
zz-go grudnia r Lena numeru w  groszyOpłata pocztowa niszczona ryczałtem-

Pismo tssodnloue Ilustrowane 
dla m iast, m osteczek I wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str,. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.
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Przeciwko największym wrogom
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Niestety, je s t to ty.ko drobna cząstka tego, co 
ongiś dziedzictwo Narodu polskiego stanow iło. Ale 
też. tem  jest dla nas droższem i tem bardziej pil­
nować musimy tego skraw ka morza, przez które 
mamy jedyną wolną drogę, którą przedostać się m o­
żemy na szeroki św iat.

Nie m ogą z takim  stanem  rzeczy pogodzić się 
Niemcy.

Boją się oni dziś, bo są jeszcze zbyt słabi po 
doznanej klęsce wojennej, napaść na nas z bronią 
w ręku, lecz za to s ta ra ją  się drogą pokojową do­
prowadzić Polskę do w yrzeczenia się Pom orza. 
Przedewszystkiem  s ta ra ją  Lsię pozyskać dla sw ych 
celów inne państw a, a w  pierw szym  rzędzie potęż­
ną Anglję, ale jednocześnie dążą do osłabienia lud­
ności polskiej zam ieszkałej na tych ziemiach.

N asyłają oni na Pomorze swoich kolonistów za­
opatrując ich w środki pieniężne,' a ostatnio wymogli 
na rządzie polskim podpisanie umowy, w której 
rząd polski zrzekł się praw a wysiedlania Niemców 
osadzonych w czasach niewoli przez rząd pruski, 
na ziem iach przemocą w ydartych rolnikom polskim.

Przeniesienia, podróże., a inne wydatki— na rolnictwo, 
budowę szkół i t. d.

Na szczęście um owa ta ,, by stać się praw om ocną, 
musi uzyskać zatw ierdzenie Sejmu, który, chcemy 
wierzyć, nigdy podobnego trak ta tu  z największym 
naszym  wrogiem, nie uzna.

Nic też dziwnego, że ze w szystkich stron Polski 
rozlegają się głosy oburzenia i protestów  dom aga­
jące  się odrzucenia tej umowy.

Nas te głosy cieszą niezm iernie, bo św iadczą 
o tem, iż społeczeństwo-polskie rozumie, skąd grozi 
najgroźniejsze niebezpieczeństwo i zw artym  frontem 
stoi zwrócone tw arzą  przeciwko największym wro­
gom — Niemcom.

Jeden  z posłów w swojem przem ówieniu sejmowem 
(dnia 5 b. m.) podał ciekaw e zestaw ienie k ilku  pozycyj 
budżetowych. Go z nich w ynika? — Czytajm y:

— „Przytoczę ju ż  dzisiaj parę przykładów , pozosta­
w iając gruntow ne om ówienie budżetu na kom isję bud­
żetow ą. J e s t  w budżecie w ydatek, zaty tu łow any „pod­
róże służbowe i p rzesied len ia”. Są to w ydatki na  kosz­
ty  przeniesien ia  urzędników  z jed n e j miejscowości do 
drugiej i koszty podróży w spraw ach urzędow ych.

Ileż one wynośżą?
Po zliczeniu ich, okazuje się, że w edle przedłożo­

nego Sejmowi do uchw alenia budżetu, mamy wydać na 
ten  cel w ciągu jednego roku przeszło 36 m iljonów 
złotych, A nie je s t to w szystko. Bo w owej sum ie 36 
.miljonów złotych ńie so policzone w ydatki na pbdróżę 
i przesiedlenia kolejarzy, pocztowców, urzędników  mo­
nopoli państw ow ych i innych przedsięb io rstw . Jakże 
dziw nie w ygląda porównanie tego  w ydatku z w ydatka­
mi na budow ę szkół powszechnych, wynoszącą tylko 
71/., m iljona złotych?

Inny  przykład: Środki lokomocji w ładz centralnych 
i niższych, bez wojska, przedsiębiorstw  państw ow ych 
i monopoli m ają kosztow ać 6 m lj. złotych, gdy  na 
m eljoracje rolne projektow any w ydatek, wynieść ma 
37a m iljona złotych.

A w ydatki biurowe? Po zliczeniu ich, pokazuje się, 
że wynoszą one przeszło 20 miljonów złotych.

Trzeba dodać i tu ta j, że w owych 20 m iljonach nie 
m ieszczą się w ydatki biurowe na pocztach, kolejach 
i w przedsiębiorstw ach państwowych.

Oto przykłady, a tych można wym ienić więcej, 
gdzie należy szukać oszczędności “.

To są  liczby, k tó re  mówią sam e za siebie.

CZYTAJCIE, PO PIERAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE
f l ł n c  W i l p ń c W i "  Tygodnik ilustrow any dla 

W  I I C I O I Y I  w szystkich p o ż y te c z n y .

Ewangelja święta
Na niedzielę czw artą Adwentu  

zapisana u św. Łukasza rozdz. 3, w. 1—6.

W  piętnastym  roku rządów  Tyberjusza cesarza, — 
gdy Fonojusz P iłat zarządzał Judeą, a H erod był te ­
trarchą  Galilei, F ilip zaś, b ra t jego  te tra rch ą  I tu re i 
i okręgu T rachonitis, gdy Lizanjasz, jako  te trarcha, 
rządził A bileną, a Annasz i Kaifatz byli A rcybiskupa­
mi, — odezwał się głos Pański nad Janem , synem Za- 
charjasza, na pustkow iu. I przeszedł całą okolicę nad- 
jordańską, głosząc chrzest pokuty na odpuszczenie 
grzechów, ja k  napisano w księdze przepow iedni Izaja­
sza proroka (40 2—6):

„Głos się rozlega w pustkow iu: 
Drogę gotujcie dla Pana,
Jem u prostujcie ścieżyny.

5 Niech wszelki parów zapełnią, 
szczyt każdy zniżą i wzgórze, 
niech drogi krzywe sprostują, 
i chropow ate wygładzą...

6 A wtedy człowiek w szelaki 
Zbawienie Boże obaczy."

N a u k a .
„A w tedy człow iek w szelaki Zbaw ienie Boże obaczy".

Im  bliższa chw ila szczęścia oczekiw anego ń w iel­
kiego, tem  w iększa nasza tęskno ta . 18 g rudn ia  obcho­
dzi Kościół katolicki św ięto Oczekiwania Najśw. Marji 
Panny. Chce wyrazić, że do najw iększego napięcia do­
szła już tęskno ta  za tą  chw ilą ś w ię tą ,, k iedy to  N aj­
św iętsza Pan ienka porodzi D zieciątko, kiedy to łuna 
św iatłości olśni lu d zk o ść /ro zp rasza jąc  ciem ności i pro­
m ieniam i szczęścia rozgrzew ając serca, nędzą grzecho- 
w ą nękane. Od w igilji tęgo  dn ia  aż do w ig ilji Bożego 
N arodzenia zasyła Kościół św. dzień w dzień tęskne 
prośby ku  niebu, rozpoczynające się w estchnieniem  [O, 
zwane w sku tek  tego siediniorakiem  0  adw en tow em /

Posłuchaj: „O Adonai! 0  Panie i Wodzu domu 
izraelsk iego , któryś M ojżeszowi w krzaku  gorejącym  się 
objaw ił i na Synai swe praw o mu dyktow ał: przyjdź, 
w yciągnij swe ram ię ku zbaw ieniu  naszem u”. :

Albo: „0 ju trzenko  zbaw ienia, o b lasku wiecznej 
św iatłości, słońce spraw iedliw ości! Przyjdź i ośw ieć 
tych, co m ieszkają w ciem nościach i c ien iu  śm ierci".

I o sta tn ie  tęskne  w estchnienie: „O Em anuelu! Królu 
nasz i praw odawco! 0  oczekiwanie i zbawco poganI 
Przyjdź i stań  się  uaszem  zbawieniem , Panie, Boże nasz".

Czy i ty  wraz z Kościołem św. tęskn isz  za Zbawi­
cielem ? Czy Boże N arodzenie je s t  i dla ciebie spełn ie­
niem gorącego p ragn ien ia  serca? Czy otw orzyłeś swą 
duszę, by w szedł do niej z łaskam i swem i i s ta ł s ię je j 
św iatłem  i zbawieniem  Pan i Bóg nasz! Amen.
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Z POLITYKI.
I  CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Przesilenie rządowe trw a w dalszym ciągu. Pan 

i Prezydent odbył narady z przedstaw icielam i w szystkich 
praw ie stronnictw .

W szyscy posłowie niem al jednogłośnie  ośw iadczyli, 
że poprą w Sejm ie każdy rząd, który  wypełni następu­
jące  w arunki: ‘

I' 1) przywróci panow anie praw a, którego poprzednie 
rządy nie szanowały.

2) rząd  m usi prow adzić oszczędrą gospodarkę,
I  a przedew szystkiem  nie będzie się na przyszłość uchy­

lał od kontroli Sejm u
3) rząd zaniecha ciągłego usuw ania z urzędów  

ę i stanow isk  ludzi porządnych, uczciw ych i zdolnych do
zejm owania tych stanow isk, lecz nie godzących się na 
upraw ianie polityki bebechowców.

4) rząd  przyw róci w olność słow a i prasy, k tó ra  to 
wolność przez niepraw ne stosow anie dekre tu  prasow ego 
przesta ła  istn ieć . N iestety  dotychczas b rak  odpowiedzi 
na powyższe żądania przedstaw icieli Sejmu i dotychczas 
niem a pewnych wiadom ości o tem , jak i rząd zostanie 
powołany: czy tak i, co zechce współpracować z Sejmem, 
czy też taki,"co  nadal będzie upraw iał politykę p. Sw i- 
talskiego.

Jeszcze jedna mowa. Przed upadkiem  rządu  p, p. 
Sw italsk iego  i P iłsudsk iego  wszyscy m inistrow ie, za 
w yjątkiem  tego ostatn iego , w ygłaszali na specjaln ie 
zwoływanych w iecach po różnych m iastach przem ów ie­
nia napadając w  nich na Sejm, no i na tu ra ln ie  na obóz 
narodow y.

Były to mowy złe i naszym  zdaniem , szkodliw e.
Otóż ostatn io , już  po upadku rządu , b. prem jer, p. 

Sw italski znów w ystąp ił z przem ówieniem  na wiecu 
w W arszaw ie i znów napadał na Sejm, posłów i mar 
szałka D aszyńskiego.

Treść tej mowy jeszcze raz s tw ierdziła , jak  słu sz­
nie postąpił Sejm  obalając rząd, którem u przew odniczył 
taki człowiek, ja k  p. Sw italski.

Wybory do sejmików w Poznańskiem i na Pomorzu. 
Po wyborach do rad m iejskich przyszła kolej na wybory 
do sejm ików w poszczególnych powiatach. Stronnictw o 
Narodowe nie wszędzie w ystaw iało swoje odrębne l i s t y , . 
częściej natom iast w ystępow ało w porozum ieniu z inne- 
mi polskiemi i katolickiem i stronnictw am i, ja k  z P iastem , 
Chadecją lub z praw icą N. P. R. Ciężką w alkę wypadło 
stoczyć z sanacją, która, ja k  i przy w yborach do Sejmu, 
rzucała bez liku  pieniędzy. Jednakże mało to  pomogło 
sanatorom , gdyż ogółem zyskali oni około 20 procent 
głosów, tracąc wiele m andatów  na rzecz stronnictw  
w rogich rządow i p. P iłsudskiego. W w ielu gm inach nie 
uzyskali oni ani jednego m andatu , natom iast niem a ani 
jednej gm iny, w której m ieliby w iększość.

Niech wybory w byłej dzielnicy pruskiej posłużą 
nauczką dla tych, co myślą, iż kłam stw em , oszczerstwem  
i postrachem  można stale  zdobywać głosy i zaufanie 
wyborców.

Swoi się nawet na nich poznali. Dnia 8-go b. m. odbył 
się w W arszawie zjazd legjonistów , który, aczkolwiek 
ponownie w ybrał p. Sław ka na Prezesa Zw iązku Legjo­
nistów, to jed n a k  w uchwałach powziętych niem al jed ­
nom yślnie stw ierdził, że do sanacji „przylgnęło" wiele 
jed n o stek , k tóre nie dobro państw a lecz w łasne in teresy  
m ają na  w zględzie. Naszym zdaniem , nie są  to jednostk i, 
lecz całe brygady jednostek , k tóre w obozie sanacyjnym  
stanow ią olbrzym ią w iększość. Dalej dom aga się zjazd 
ścigania  nadużyć bez w zględu na to, kto je  popełnił 
i ja k  w ysokie stanow isko przestępca zajm uje

Słuszna uchw ała, ale w ielka szkoda, że tak  późno 
powzięta. W każdym razie ju ż  się legjoniści na swoich 
poznali.

Zagranicą.
Tajny konsystorz odbył się dnia 16 b. m.. Na kon- 

systorzu tym Papież ogłosił nazw iska 6 now ych k a rd y ­
nałów i zam ianow ał nowych arcybiskupów  i biskupów .

W mowie sw ej Ojciec św. w skazał na szereg  po­
m yślnych dla Kościoła katolickiego wydarzeń, jak ie  
m iały m iejsce w roku bieżącym . W szczególności w y­
raził P ius XI radość z powodu zaw arcia ugody z rzą­
dem włoskim .

Królewska para włoska w Watykanie. W ubiegłym  
tygodniu  nastąp iły  ju ż  oddawna zapow iedziane odw ie­
dziny włoskiej pary królew skiej w W atykanie,

Odwiedziny m iały charak te r niezw ykle uroczysty. 
Olbrzymie tłum y w itały  króla i królow ą, a o rk iestry  
wojskowe g rały  ne przem ian hym ny papieski i królew ski.

Ojciec św. spotkał .pa”ę k ró lew ską w drzw iach sali 
tronow ej. Z początku dostojni goście pozostali sami 
z Jego  Św iątobliw ością Piusem  X I, a następn ie  do sali 
w eszli członkow ie św ity królew skiej i osoby z otoczenia 
Papieża. Król przedstaw ił Ojcu św. m inistrów  i dwo­
rzan, zaś Papież z kolei zapoznał parę królew ską ze 
swymi w spółpracow nikam i.

Odwiedziny trw ały  około godziny i były jakby  po­
tw ierdzeniem  tego przym ierza, które zaw iązane zostało 
pomiędzy państw em  w łoskiem  a Głową Kościoła K ato­
lickiego. N iew ątpliw ie je s t  to w ydarzenie pierw szo­
rzędnej doniosłości.

Kwiaty Polski. Pod powyższym tytułem  na naczel- 
nem  m iejscu w „Osseryatore Romano" (gazeta w a ty ­
kańska) z dn. 11 b. m. znajdujem y artyku ł, opisujący 
niezw ykle w zruszający objaw miłości do Ojca św. ze 
strony dziatw y i m łodzieży polskiej — listy  ich do Pa­
pieża z racji 50- le tr ie g o  jub ileuszu  kapłańskiego . Dwa 
tysiące listów  tych zebrał i w ozdobnej opraw ie w rę­
czył je  Ojcu św. ks. Bok T. J .

Śą to  dw a tysiące  głosów — pisze „O sseryatore Ro­
m ano"—pełnych świeżej i czystej niew inności, kw iaty  
najw onniejsze Polski katolickiej, których nie mogło 
b raknąć  w hołdzie jubileuszow ym  dla Ojca św., jako 
najbardzie j drogich  Jego  pamięci i sercu.

L is ty  n iek tóre, przytaczane przez „O sseryatore R o­
m ano”, pisane przez 6, 7 i 8-letnie dzieci, wzruszają sw ą 
serdecznością i przyw iązaniem  do Ojca św.; rozpoczyna­
ją  się zazwyczaj od słów „Drogi lub Najdroższy Ojcze 
Święty!" W lis tach  znajdujem y niejednokrotnie tego 
rodzaju ustępy: „Jak  byłbym szczęśliw y zobaczyć Cię, 
Ojcze Św ięty. Ja k  bardzo pragnęlibyśm y, byś do Pol­
ski przyjechał!".

Ojciec św. ze w zruszeniem  przeglądał lis ty  tych 
małych ludzi i polecił o. Bokowi zawieść im Jego  apo­
sto lskie b łogosław ieństw o, redakcji zaś „Osseryatore 
Romano" dał ten  fak t sposobności do napisania wielu 
ciepłych i serdecznych słów pod adresem  „szlachetnego 
N arodu Polskiego".

Przed świętami Bożego Narodzenia
Prośba do dzieci Wileńskich.

Kochani!
Polska Macierz Szkolna życząc wam jaknajm ilszego 

spędzenia Św iąt Bożego N arodzenia jednocześnie prosi, 
byście zechcieli zwyczajem  la t ubiegłych pam iętać o jej 
dziatw ie uczęszczającej do szkół w oddalonych i ubo­
gich w ioskach Ziemi W ileńskiej. N ikt im choinki nie 
zapali, n ik  nie obdarzy cukierkiem , zeszytem  lub ksią­
żeczką. Z pomocą w aszą, kochana młodzieży Macierz ro­
b iła  to w latach ubiegłych i obecnie zwraca się do Was 
z prośbą o pomoc. Szczęśliwi zróbcie radość innym. 
W szelkie datki tak  w pieniądzach, cukierkach i innych 
podarunkach przynosić należy do dnia l-go  stycznia. 
1930 r. do B iura Polskiej Macierzy Szkolnej ul. W ileń­
ska Nr. 15—5 od dziesiątej do szóstej po południu.



8ZECZ9 CIEKAWE.

Przygoda lo tn ika am erykań­
skiego Spadochron wraz 
z lotnikiem zawisł na drutach 

telefonicznych
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Listy z miasteczek i wsi.
KOWALCZUKI (pow. Wileńsko-Trocki).

W sobotę wieczorem  na trakc ie  prowadzącym  z W il­
do Oszmiany znalezione zostały zwłoki policjanta 

Jlichałą Zawadzkiego, który pełnił służbę na posterun- 
:n w naszej wsi.

Ja k  się okazało, posterunkow y Zawadzki został za­
jmy w chwili, gdy spraw dzał dokum enty spotkanych 

drodze podejrzanych osobników.
9 K  Jeden  z nich s trze lił do Zaw adzkiego z obciętego 

tarabina, k ładąc go na m iejscu trupem . Złoczyńcy zbiegli.
;; W ładze bezpieczeństw a od razu wszczęły energiczne 

śledztwo i przy pomocy sprow adzonych z W ilna psów 
policyjnych już  ujęto dwóch sprawców.

Trzeci opryszek ukry ł się w  lasach, lecz zapewne 
ównież nie ujdzie rąk  sprawiedliwości" K P.

S WI ĘCI ANY
Już n ieraz zm uszeni byliśm y zajm ować uw agę czy ­

telników naszego pism a działalnością dwóch instu tucy j, 
i m ianowicie spółdzielni rolniczo handlow ej „Rolnik" 
oraz urzędu starościńskiego w Sw ięcianach, a przedew - 
szystkiem jego kierow nika, p. S tefana M ydlarza.

„Rolnikowi" proponowaliśm y, by pociągnął nas do 
odpowiedzialności sądow ej, (czego dotychczas nie uczy­
li!): zaś w  obronie p. M ydlarza w ystąp iła  cenzura w ileń­
ska, konfisku jąc  naw et tak i artykuł, gdzie o p. Mydla- 
tzu całkiem  się nie mówiło.

M -  Pew ni jesteśm y zresztą, że na rozprawie sądowej 
słuszność okaże się po naszej stronie.

Ale o tern potem.
Obecnie jesteśm y  ponownie zm uszeni zająć s ięo so - 

ijią p. M ydlarza i to łącznie z owym „Rolnikiem ", gdyż 
sprawy „Rolnika" znalazły w osobie p. M ydlarza g o rli­
wego obrońcę.

Rzecz się  zatem  ma tak :
„Rolnik" św ięciański p ragnąc zdobyć klijentów , w y - 
odezwę o treści tak iej, że gdybyśm y ją  tu ta j do­

słownie w ydrukow ali, to n iew ątp liw ie  skonfisków anoby 
nas, za przedruk  u lo tek  bolszew ickich.

W każdym  jednakże  raz ie  au tor u lo tk i naw ołując 
io kupow ania (szczególniej wobec zbliżających się  św iąt) 
jedynie w „Rolniku", używ ana pod adresem  kupiectw a 
kreśleń i nazw ściśle przew idzianych i skw alifiko- 
anych w punkcie 6-ym a rtyku łu  129 kodeksu karnego.

Nie potrzebujem y w yjaśniać, że powyższa ulotka 
wywołała niebyw ałe w rażenie, które w łaśnie, jako  n ie- 
lokój publiczny, najlepiej określić  możemy. A kurat 

tym  czasie zastępca starosty , p .'C h y try , odw iedzał 
szczególnych kupców św ięciańskich, „proponując", by 

askawie ofiarow ali fanty  na ja k ie ś  tam  przedsięw zięcie 
miejscowego „Strzelca".

Korzystając z tak  św ietnej okazji niektórzy „ofiaro- 
awcy" pokornie zwrócili uw agę na „niepokojącą* ulot- 

d rukow aną notabene w d ru k arn i „Urz. gm. Swię- 
sk iej".
Pomimo, to na drugi dzień ukazało się drugie  wydanie 

ego pasztetu .
W ówczas udał się do S ta rostw a  zastępca burm istrza,

. Bumberg,' lecz od tegoż p. Chytrego posłyszał odpo-. 
wiedź, iż urząd starościńsk i całkow icie zgadza się  
;a trfeść u lo tk i i n ie  myśli występować w obronie kup- 

św ięciańskich. Zwrócono się wówczas do sam ego p. 
ilydlarza, k tó ry  n iety lko  stanow isko sw ego zastępcy 
nał za słuszne, lecz w yraził zdziw ienie z powodu w ystą- 
enia. zastępcy burm istrza, p. Bum berga, który traci 
nogiczas urzędowy na odw iedzanie Starostw a.

A przecież sk u tk i tej u lotki są takie, że na rynku 
ż s ię  słyszy tak ie  zwroty zaczerpnięte z je j treśc i, że 
izeba „strząsnąć ze swych grzbietó'w w szystk ich  pa- 
afzy — sklep ikarzy”, że dość je s t  panow ania tych, co 
w łościańskie pieniądze “dobrą wódkę p iją" , a z b ied­

nego ludu „kpią i śm ieją się", że czas, by „w szystkie 
sklepy i hurtow nie znalazły się w ręku  ludu, ino trzeba 
iść H rom adą (w u lo tce  napisano „grom adą") i t. d.

Może władze wyższe i czynniki m iarodajne w osobie 
p. w icewojew ody K irtik lisa, który  jakoby  spraw ą oso­
biście się. zajął, raczą łaskaw ie w yjaśnić p; Stefanow i 
M ydlarzowi, że 1) zajm ow anie stanow iska sta ro sty  nar 
kłada na obyw atela Rzeczypospolitej szczególny obowią­
zek przeciw działania rozpow szechnianiu u lo tek , których 
tre ść  w yraźnie szerzy nienaw iść k lasow ą, 2) że w szcze­
gólności nie należy zezwalać na drukow anie podobnych 
arcydzieł literack ich  w drukarn i gm innej i wreszcie, 3) 
że jeżeli się naw et ma pewne sym patje dla niektórych 
in sty tu cy j, czy też k ierunków  politycznych, będących 
n iek iedy  w sprzeczności z obowiązującem i w Polsce 
ustaw am i, a w szczególności kodeksem  karnym , to na 
stanow isku  starosty  nie należy tych sym patyj m an i­
festow ać.

Ale nietylko polityka p. M ydlarza i u lo tka  „Rolni­
ka" budzi u nas niepokój. Mamy jeszcze jeden  k w ia ­
tek  w osobie pewnego cygana, który się  nazyw a Orło­
wicz, lecz znany je s t  pod przezw iskiem , „Saszka".

Otóż ten  Saszka przed m iesiącem  niespełna z ban­
dą podobnych sobie opryszków napadł na baw iącą się 
w lokalu  straży  pożarnej młodzież. Przy tej sposobno­
ści potłuczono w sali szyby.

Nie tak  daw no znowuż ten  sam  Saszka pobił w no­
cy m ieszkańca naszego m iasta  p. A leksandra Krzywu- 
błockiego, k tóry  m usiał parę tygodni przeleżeć w łóżku.

W k ilka  dni po ..tym w ypadku napadł Saszka i po­
bił dotkliw ie pew nego m ajstra  kom iniarsk iego  z W ilna 
o raz m ieszkańca Sw ięcian p. Józefa W itkow skiego, k tó­
ry w obronie b itego  w ystąpił. Jednocześnie w obecno­
ści posterunkow ego policji zagroził Saszka p. W itkow­
skiem u, że go zarżnie. Isto tn ie  nosi on przy sobie nóż 
i przy każdej sposobności grozi nim  spokojnym  m iesz­
kańcom  naszego m iasta. .

W prost się w ierzyć nie chce, by jeden  człowiek 
potrafił przez dłuższy czas robić w m ieście zam.iesza.nie, 
a S tarostw o zachowuje się tak , jakby  o tem n ie  wiedziało.

4.X1I. Plelarz.'
t I ITUWM—■—* *®

wiadomości Kościelne.
W sprawie zdejmowania nakrycia głowy w kościele.

J. E.‘ ks. A rcybiskup Ja łbrzykow ski w ydał do ducho­
w ieństw a i, w iernych okólnik treści następującej: W nie­
których m iejscowościach naszej archidiecezji członkow ie 
organizacyj i korporacyj, przychodząc do kościoła ze 
swem i sztandaram i, pozostają tam  z nakrytem i głowami. 
Tego rodzaju  zachow anie się nie je s t  zgodne ze czcią, 
należną m iejscu m odlitw y, Domowi Bożemu. W obec tego 
dla usunięcia zgorszenia niniejszem  oznajmiamy, że 
mężczyznom, naw et chorążym  jak ichko lw iek  organiza- v 
cyj zawodowych, sportow ych, ja k  S traż Ogniowa, Sokół, 
Stow arzyszenie Młodzieży P o lsk iej, S trzelec, H arcerstw o, 
i tym  podobne, nie wolno przebyw ać w kościołach 
z głow ą nakry tą. To samo stosu je się i Jo  Straży Ho­
norowej przy Grobie C hrystusa. Rozporządzenie powyż­
sze jedyn ie  nie odnosi się  do osób wojskowych, b iorą­
cych udział w nabożeństw ach kościelnych w pełnym  
rynsztunku.

lak sprawdzić ezy moneta nie Jest fałszywa. Monety 
niklow e 10-cio groszow e, 20 to groszowe, 50-cio groszo­
we i 1-no złotowe znajdujące się pbecnie w obiegu 
w ykonyw ane są z czystego niklu, k tóry  je s t  m etalem  
m agnetycznym  i jako  taki je s t  przyciągany przez ma­
gnes. Najprostszym  więc sposobem spraw dzenia, ozy 
m oneta tak a  nie je s t  fałszywa, je s t  dotkięcie jej m agne­
sem. Monet fałszyw ych m agnes nie przyciąga.
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TĄ GŁOS KOBIET DO KOBIET.

O P I E K A  S P O Ł E C Z N A .
Przy M inisterstwie Pracy i Opieki Społecznej istnieje 

Rada Opieki Społecznej.
W skład  tej Rady wchodzi między innem i przed­

staw icielka Nar. Org. Kobiet p. H older-Egerow a. Od 
niej też dowiedzieliśm y się o szeregu spraw , którem i się 
zajm uje w ym ienione wyżej M inisterstw o.

Dawniej opieka społeczna w ykonyw ana była praw ie 
jedynie  przez różne insty tucje  lub osoby pryw atne. Obec 
nie je s t  to obow iązek państw a w zględem  w szystkich 
potrzebujących pomocy.

Do zadań opieki społecznej należy opieka nad inw ali­
dami wojny, w eteranam i z czasów pow stań narowych, 
starcam i, kalekam i, bezdomnymi, żebrakam i, dziećmi oraz 
ich matkami. Walczy się też z tem , by nie było włóczę 
gów ani p rosty tu tek . W ogóle pracuje się nad tem , by 
nie było w Polsce ludzi nie posiadających dachu nad 
głow ą, by każdy nieszczęśliw y bezdomny, kaleka lub 
starzec znalazł przytułek i opiekę. Porzucone biedne 
m aleństw a, lub dzieci, którym rodzice z tych  czy innych 
pizyczyn opieki nie m ogą zapew nić, znalazły ją  od 
państw a, które też  zajm ie się ich wychowaniem . Nad 
m acierzyństw em  roztacza się  opieka w ten  sposób, by ko­
b ieta  ciężarna i położna m iała odpow iednie w arunki, t p ie­
kę lek arsk ą  w czasie połogu, a potem pomoc dla matki 
i dziecka. Trudno w szystko wym ienić, czem się zajm uje 
Min. Pracy i Opieki Społecznej. Roboty je s t  bardzo dużo 
i same państw o podołać nie może tem bardziej, że ciągle 
pow stają coraz szersze, coraz lepsze projekta co do tych 
spraw . W ydatki opieki społecznej są bardzo duże. Już 
w 1925 r. wynosiły 15 miljonów zł., a od tego  czasu 
jeszcze bardziej urosły. Tam więc, gdzie sam e państw o 
utrzym ać odpow iednich zakładów  nie może, udziela ono 
pomocy m aterjalnej. Pomoc ta  daw ana je s t  gm inom  
na wsi, w m iasteczkach i w  w ielkich m iastach. Rów­
nież każdy zakład społeczny (opiekuńczy), utrzym yw any 
przez organizacje lub osoby pryw atne, może s ta rać  się
0 tę pomoc. Jak  już powiedziałam, trudno byłoby i ze 
względów na olbrzymie koszta i na ogrom pracy państwu 
samemu temi sprawami się zajmować. Wszyscy zdrowi
1 silni pow inni poczuwać się do obowiązku n iesien ia  po­
mocy pokrzyw dzonym  przez los. Z tego też powodu 
w 1928 r. w ydane zbstało rozporządzenie Prezydenta
0 kom isjach i opiekunach spo-łecznych.

Komisje tak ie  pow stają przy s 'm orządach we w szyst­
kich m iastach i m iasteczkach, gdzie je s t  więcej ponad 25 
tys. ludności i na wsi w gm inach ponad 5 tysięcy. Gdy lud ­
ności je s t  m niej, obowiązek opieki społecznej należy do 
gm iny. K onrsje  w ybierają opiekunów społecznych, k tó­
rych obowiązkiem  je s t  dostarczanie w iadom ości o w szyst­
kich potrzebujących pomocy. Obowiązek ten nie je s t  
p łatny  i opiekun tak i w ybierany je s t  na trzy lata . Urząd 
ten  je s t  honorowy i każdy, k tórego o to gm iną prosi, nie 
powinien się od tego wymawiać. Opiekunami społecznymi 
mog3: być i kobiety. Kobieta m ianow ana na ten  urząd, 
w prost nie ma praw a od niego się  odmówić. Jako  b a r­
dziej chętna, pracow ita, a przytem  m ająca więcej czasu 
od mężczyzny, będzie ten  obowiązek lepiej wykonywała, 
a przytem któż lepiej ja k  kobieta odczuje niedolę? Czy 
serce m atki nie zaboli na widok cudzego, opuszczonego 
dziecka? czy nie przejm ie ją  los kobiety, która będąc 
ciężarna nie wie gdzie, ma dziecko urodzić i gdzie po­
tem  z niem się podziać? A w idok starców, kaleków, 
opuszczonych przez ludzi, czyż nie w zruszy serca kobiety?
1 mimo, że zapłaty za tę  pracę w pieniądzach nie do­
stan ie, napewno bez porównania większą zapłatę za pomoc 
niesioną „w potrzebie bliźniem u otrzym a tam , gdzie 
wszystko, co ziem skie, nic ju ż  nie będzie w arte, a gdzie 
dobre uczynki nagradzane są szczęściem  wiecznym.

Ludzie u nas mało rozumieją konieczność opieki 
społecznej. A co by to było, gdyby nie istniały szpitale 
lecznice, poradnie?

Ludzi w Polsce dużo umiera i tę śmiertelność 
zmniejsza tylko opieka sanitarno-lekarska. Opieka ta 
je s t większa w mieście niż na wsi i dla tego to na wsi 
śmiertelność się zwiększa, w mieście zmniejsza.

Szerzy śię w zastraszający sposób gruźlica, a i ty ­
siące innych chorób. >>' '

Opieka społeczna, walcząc z tem groźnem niebez­
pieczeństwem, tworzy w kraju ośrodki zdrowia.

Niestety dotąd je s t ich bardzo mało. O tem, jaką 
pracę wykonywują ośrodki zdrowia, a też i o innych pra­
cach opieki społecznej, a z nich najważniejszej, opieki 
nad m atką i dzieckiem, napiszemy potem.

C o  c z y t a ć ?
Są książki w ydane taniej dla un iw ersy te tów  w ol­

nych, poprostu kosztują grosze, a choć są cienkie, ale 
w ydrukow ano w nich te  arcydzieła lite ra tu ry  polskiej 
w ierszem  i prozą, które każdy Polak m usi zdać, a czę­
sto niejeden raz przeczytać. Poniew aż są tanie, w ięc 
ludzie je  chętnie kupują. Każde tak ie  opowiadanie, 
czyli now elka, ma sw oją sław ę i może ludzkie serce 
poruszyć i n iejedną m yśl m ądrą podsunąć. W yliczę tu  
k ilka tak ich  książeczek wraz z cenam i.

H. S i e n k i e w i c z .  Bartek Zwycięzca — cena 60 
groszy. Je s t to h isto rja  Polaka zmuszonego służyć 
w w ojsku niem ieckiem , praw dziw a choć sm utna, bo 
z czasów niew oli p isana.

D ruga książeczka też  S ienkiew icza ma ty tu ł: Janko 
Muzykant 1 Latarnik — cena 35 groszy. To śą dwie no­
wele: o zdolnym  chłopaczku skrzypaku, i o starym  
pow stańcu em igrancie, przy m orskjej la ta rn i służącym.

Dalej — powieść J; I. K r a s z e w s k i e g o  p. t. 
Upiór i d ruga p. t. Nauczyciele sieroty — bardzo zajm u­
jące  opow iadania. Obie książeczki kosztują po 45 gr.

O r z e s z k o w a  napisała też dużo ślicznych opo­
w iadań ja k :  Babunia — now ela 30 groszy. Sitęczko — 
now ela 40 groszy, tak  pisane Obie, że m oskale w swoim 
czasie nie zrozum ieli, że tu  mówi śię, ja k  kob ieta  polska 
uczy dzieci patrjo tyzm u i ja k  prosta kobieta w yrzeka 
się  znajom ości, z wyhodow aną przez siebie panienką ze 
dw oru polskiego, d latego, że ta  panienka wyszła zamąż 
za praw osław nego m oskala, urzędnika w naszym  kraju .

Dużo je s t  jeszcze  tan ich  książeczek prześlicznych, 
ale o nich na przyszły tydzień  opowiem.

Rady praktyczne.
Zimą n a .w si pam iętać gospodynie m uszą o tem , by 

i zw ierzęta  domowe i ptactw o m iało odpow iednio opa- ; 
trzone budynki, t. j. by nie były za zim ne. Rówńież je d ­
nak  zbytnie gorąco je s t  niedobre, gdyż wy wołuje pocenie 
się u  zw ierząt, co je  osłabia.

Zaduch,'szczegój nie dla nierogacizny, je s t w prost za- 
óójczy i d latego  trzeba chlewy- w ietrzyć. Również s ta ­
rać się u trzym yw ać zw ierzęta w czystości, gdyż oddy­
chają one niety lko płucam i, ale i przez skórę 1 brud na 
niej źle na tę czynność wpływa. Czyścić można je  szczot­
ką lub wiechciem słomy. Czem dla czworonogów je s t  
szczotka, tem  dla ptactw a drobny piasek , w którym  się 
ono kąpie i oczyszcza z pasorzytów. Trzeba więc w ysy­
pywać piaskiem  podłogi w kurnikach. P iasek  oczyszcza 
z p lugastw a  ptactw o, pozatem zaś p iasek tak i z pom io-^ ' 
tern ptasim  je s t  cennym  nawozem pod warzywo.

Należy też pam iętać, żeby zw ierzęta  i ptactw o miały 
zawsze czystą i św ieżą wodę do picia.



Zebranie Stronnictwa Narodowego odbyło się  w n ie ­
dzielę przy w ypełnionej po brzegi w ielkiej sali przy ul. 
M ickiewicza 33.

Przem aw iali: ks. poseł Sobczyński i w ice-m arszałek  
sejm u C zetw ertyńsk i.

P ierw szy  z mówców w ygłosił odczyt o w ychow aniu 
relig ijnem  i narodow em  m łodzieży, zaś d rug i o położe­
niu politycznem  w kraju, a w szczególności o przesilen iu  
rządow em .

Słuchacze gorąco ok lask iw ali obydwóch mówców.
W znoszono również okrzyki na cześć m łodzieży u n i­

w ersy teck ie j, k tóra przez swe stanow isko, w ykazane 
podczas wyborów, dała dowód, iż w olbrzym iej swej 
w iększości je s t  narodow ą i katolicką.

Burzliwe posiedzenie Rady Miejskie] odbyło się w u b ie ­
g ły  czw artek. Przedm iotem  obrad s ta ła  się  spraw a bu ­
dowy szkoły pow szechnej w K uprjan iszkach .

W sw oim  czasie p isaliśm y o niesłychanym  n iedbal­
stw ie  m ag is tra tu  i niechęci sanacyjno-socjalistyczno-ży- 
dow skiej w iększości Rady M iejskiej do zbadania nadużyć 
i ukaran ia  winnych. W szczególności gorąco sprzeciw iał 
się badaniom  isto tnego  s tan u  rzeczy poseł z P. P. S., 
radny Pław ski. W łaśnie w ystąp ił też  on na czw artkow em  
posiedzeniu  Rady i napadł na redak to ra  naszego pism a, 
p. K ow nackiego, k tóry  w artyku łach  swoich, drukow anych 
w „Gazecie W arszaw skiej", dom agał się  ukaran ja  w innych, 
a w szczególności członków M agistratu , którzy przez 
swe niedbalstw o i n ieudolność spow odow ali stra ty .

„Towarzysze" i fia ten  raz s ta ra li się  krzyk iem  za­
g łuszyć głos sum ienia, bo nie ośm ielili się nazw ać rze ­
czy po im ieniu  i w skazać isto tnych  winowajców. Ale 
my będziem y czuwali i nie pozwolim y ukryć nadużyć, 
bo one były i g łosow anie chociażby całej R ady M iejskiej 
postaci rzeczy nie zm ieni.

„Dom Serca Jezusowego" zaprasza w szystk ich  daw ­
nych swych w ychow anków  i wychowanice, ja k  rów nież 
w szystkich daw nych pracujących w zakładach „Domu 
Serca Jezusow ego" na ogólne zebranie  27, 28 i 29 b.m . 
Początkow e zebran ie  odbędzie się 27 b. m. o dodz. 10 
rano w zakładach  XX. Salezjanów  przy ul. Dobrej Rady. 
Msza będzie o g. 10-ej rano w kaplicy Matki Boskiej 
D obrej Rady i potem ńa obradach ustalony będzie dal­
szy program . Pożądane je s t  ja k  najliczniejsze zebranie.

Ks. Karol Lubianiec.

Niema odległości.
P ran ie  codziennie dowiadujemy się bądź z gazet, 

bądź z czasopism o jakichś nowych odkryciach, o ja ­
kichś nowych wynalazkach.

Żyjemy w wieku wytężonej pracy i każdy dzień 
je s t d la .nas nowością, a każde ju tro  zapowiedzią no­
wych zdobyczy technicznych.

Dla człowieka, którem u obca je s t elektryczność, po­
ciągi, samoloty, radjo, niedługo zabraknie miejsca na 
ziemi.

Ju tro  — to wielki t r y u m f  techniki, ju tro  — to 
tryum f elektryczności i radja.

Gdzie nie trafiają szyny kolejowe, nie dobrnie sa­
mochód, gdzie z trudem  przedostanie się wózek zaprzę­
żony w konia, tam radjo niesie słuchającym wieści 
z całego świata, wiadomości polityczne, społeczne, han­
dlowe, koncerty, odczyty, pogadanki.

Szare godziny zmierzchu miło nam upływają przy 
radjowym odbiorniku, kiedy to dzięki jednem u porusze­
niu dłoni wędrujemy bez ograniczeń po całym świecie.

Kto raz zasiadł przy radjoaparacie, kto raz posłu­
chał tego, co niosą fale eteru, ten rozumie wielką do­
niosłość radjofonji i ten niewątpliwie dołoży wszelkich 
starań, aby w jego domu znalazła się skroma lecz cu­
downa skrzynka radjoodbiornika.

Popis Sokoła. W sali kasyna garnizonowego odbył 
się w sobotę wieczór popis doroczny wileńskich, 
Sokołów. Przyglądali się ćwiczeniom gimnastycznym ks. 
Arcybiskup Jałbrzykow ski, ks. Biskup Michalkiewicz, 
p. wojewoda Raczkiewicz, liczne grono zaproszonych 
gości. Popis poprzedziły produkcje muzyczne znanego 
wiolonczelisty, p. Tchórza i śpiewaczki, p. P ław skiej. 
O rkiestra Sokoła zagrała uroczysty marsz sokoli, k tó re­
go wysłuchano stojąc. Popis rozpoczęły wykonywana 
w tak t m enueta ćwiczenia oddziału żeńskiego, poczem 
nastąpiły ćwiczenia druhów, wolne i na przyrządach. 
Ćwiczenia wypadły bardzo pięknie, komenderował prof. 
gim nastyki Grygiel. Prezes Okręgu, mecenas Ja s iń sk i, ' 
w przemówieniu swem nakreślił działalność Sokoła. 
W przerwach przegrywała orkiestra gniazda Sokoła.

KALENDARZYK.
GRUDZIEŃ

22 N. Homrata M ..

23 Pon. Wiktorji P.

24 Wt. Imieniny R. Adama i Ewy

25 Sr. N arodzenie C hrystusa P.

26 Czw. Szczepana I Męcz.

27 Piąt. Jana Apost. Ewang.

28 Sob. Młodzianków M. M.

Odmiany księżyca.
Nów 31 grudnia 

o godzinie 9 m. 42.

Ceny obcych  walut.
z dn. 17-go grudnia 1929 r. 

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w  złocie 46 zł. 20 gr.

WESOŁY KĄCIK.

—Żebraczka wchodzi 
do gospody i prosi
0 datek dla swego śle­
pego męża. ■

—A gdzie ten ślepy 
m ąt?  — pyta ktoś. 

—Stoi za drzwiami
1 patrzy czy policjant 
nie idzie — odpowiada 
baba.

Skrupulatny Michaś.
—Michasiu, przyszyj 

sobie guzi -. To każdy 
chłopiec musi umieć 
zrobić. Już od kilku 
dni chodzisz bez gu­
zika.

—A który guzik mam 
przyszyć, bo aż dwa 
mi się oberwały?

C E N Y  w
Na rynku w dołu 17 

za 400 klg.
zł. zł.

: 23

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Bolesławowi Ilkiewiczowi w ieś Połubeczki, poczta Ko. 

walęzukl pow. W ileńsko-Trocki. O żdnej posadzie woźnego naraz je 
nic, nie wiemy. Radzimy Panu zamieścić ogłoszenie w „Dzienniku Wi­
leńskim", iż poszukuje Pan takiej posady, posiada dobre świadect- 
i może złożyć kaucję.

pszenicy . 
jęczm ienia 
owsa . . .

23
22

25
39
24
24
28

za 1

•§ *6
«ił
i

0 G L  (S S Z E N 1 t «§
<5

kartę, mobil. wyd. przez Referenta Wojskowego w Wilnie 
na imię Szlomy Bajkowicza, zamieszkałego przy ulicy 

Nowogródzkiej 51 -  unieważnia się.

klg. 
zł.gr. z ł.g r.

m ięsa wołowego 1.80 — 2.20 
cielęciny . . . 2.40 — 2.80 
baraniny . . . .180 — 2.20 
w ieprzow iny . 2.80 — 3.40 
słoniny krajów . 3.80 — 4.20

W I L N I E .
•ym grudn ia płacono:

■ ■ , : . zł.gr.
sm alcu w ieprz. 4.00 - 
m asła niesolon. 6.50 - 

solonego 6.00  - 
cukru  kryształ — - 

„ kostka  . — 
soli b iałej . . — 
kaw y na tu ra ln . 8.00 

„ zbożowej 2.00 
h e rb a ty  . . . 20.00 
nafty  1 l i t r  . . —
m ydładopran ia  1.50 
św iec . . . 7 2.20 
1 l i t r  śm ietany  2.30 
10 sz tuk  jaj . \  2.40

zł.gr,
- 4.40
- 7.80
- 7.00
- 1.70
- 2 .0 5
-  35 
- 10.00
-  3.00 
-30.00
-  65
-  1.80
-  2.40
-  2.50
-  2.60



WIARA — OJCZYZNA —  NARÓDP O L S K A  D L A  P O L A K O W

Dla sp raw  robotn iczych , rzem ieś ln iczych ,  w ie jsk ich  i in te l igenc ji  p racu jące j  

WARSZAWA, WILNO, LWÓW, KRAKÓW, KATOWICE, POZNAŃ, ŁÓDŹ, KALISZ.

W śród  czaso p ism  w P o lsce  w y chodzących ,  było  b rak  tak ieg o ,  k tó re b y  za w yłączny  cel dz ia ła lności 
sw oje j m ia ło  d ob ro  n a jsze rszy ch  w arstw  p racow niczych  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o

„O GNIW O" jak  s a m a  nazw a w skazu je ,  jednoczy ,  z e sp a la ,  i godzi w szystk ie  s ta n y  pod  h a s łe m :  
W iara  —  O jczyzna -  N aród . 6 . '

„OGNIW O" je s t  na jzupe łn ie j  b e z p a r ty jn e m  p ism e m , n ie z a le żn e m  od  żad n y ch  grup .
.O G N IW O " je s t  c z a s o p is m e m  spo łecz .,  polit., l i te rack. i nauk . t. zn. że w „OGNIWIE" znajdzie  

m ie jsce  każda sp raw a  społ. polit. i g o sp o d a rc z a ,  szerok i  o g ó ł  polski o b c h o d z ą c a .  B o g a ty  dział c iekaw ych  
pow ieśc i ,  now el i poezji, w o lna  trybuna , z k tóre j każdy  i o w szys tk iem  będz ie  s ię  m ó g ł  w ypow iedz ieć ,  
wszelk iego  rodzaju  w iad o m o śc i  n a u k o w e ,  z kraju  i c a łe g o  św ia ta ,  rady  p rak ty czn e  w za k re s ie  wszelk ich  
spraw', w końcu  hu m o r ,  rozrywki um ysł ,  czynią  w sz e c h s t ro n n e ,  n a jb o g a ts z e  w t re ś ć  c z a so p ism o .

W aśn io m  p a r ty jnym , w a lkom  k la so w y m  przez o b ce ,  m ię d z y n a ro d o w e ,  w rog ie  siły, ro zp a lan y m , 
„O GNIW O" p rzeciw staw ia  je d n o ś ć  s ta n o w ą ,  p ra c ę  i Wiarę.

DLA CZYTELNIKÓW PREMJE WARTOŚCI 50 —  75 ZŁ.
P re n u m e ra ta  k w ar ta ln a  ty lko  2.25 zł., pó łro czn a  4 50 zł., roczna  8.50 zł., k tó rą  na leży  w płacić  na 

ko n to  czekow e  P. K O. Nr. 66.905.
Nr. okazowe wysyłamy po otrzymaniu znaczk. poczt, za 25 gr.

A dres  Redakcji J  A dm in is trac j i :  Kalisz, C en tra la  R edakc ji  Al. J ó z e f in y  Nr. 9
U VAGA. We wszystkich m iastach, miasteczkach i osadach w Polsce poszukujem y ideowych korespondentów  i przedstawicieli.

Jedynym podarunkiem gwiazdkowym

dla całej rodziny jest

Wiadomości rolniczych 
najlepiej słuchać przy

1 „TRÓJCE" P H I U P S A l
Odbiór stacyj krajowych i zagranicznych.

Komplet: „Trójka" Philipsa i głośnik typ 2014. 

Szczegółowe prospekty, kat%>gi i cenniki 
prześlą na żądanie

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca P iotr KownaclNakładem „Dziennika Wileńskiego1

Drukarni)? ,,Dziennika Wileńskiego' Wilno, Mostowa Nr, 1


